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PO N IE D Z IA Ł E K , dnia 11 Kwietnia 1831 roku  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
POWSTANIE NA WO ŁY NI U.

Dnia  wczorajszego nadesłano nam List Kupiecki  
datowany z Brodów pod dniem 1 Kwietnia r. b.  osta­
tnią dosz ły pocztą,  treści  następującej:

„Niezawodną jest  r zeczą ,  iż w miasteczku Pocza-  
, , jowie  o 4 mi le  od Brodów ód leg ł em  mieszkańcy prze* 
, , c iw  Rządowi Rossyjskięmu powstal i .  X X .  Bazylianie  
, , t ameczn i ,  których jest do ki lkuset  nakłoni l i  mie ­
s z k a ń c ó w  do zrzucenia jarzma niewoli .  Zakonnicy  
„ C i  mają wielki  i umocniony klasztor i dla tego  
„ c a ł e  miasteczko niejako za  fortecę uważać można.  
, , Wczoraj wieczorem słyszano tu mocną kanonadę 1 
, , zdawało s i ę ,  ze niedalej jak pod Beresteczk iem  
„o  2 mile od nas o d l c g ł e m ,  bitwa zajść musiała* 
„Utrzymują także ,  że oddział  wojsk Polski ch z kor-  
„pusu Jenerała  Dwern ick iego  pr zy by ł  na Wołyń .  
, , Tutejszy Konsul  Austryacki  o pó ł nocy  uwiadomi ł  
, , Zwierzchność  miejscową w Brod ach ,  iż potrzeba  
„jes t  osadę wojskową na granicy wzmocn ić  ze strony  
„Austry i  , w skutek tego prze łożenia wys łano szta-  
„ fe t ę  do Lwowa*” '

W tymże  Liście znajduje się następujące P o s t ­
s c r ip tu m  : „ W  tej chwili odbieramy przez sztafetę
„wiadomość  , iż znaczny oddział  Wojska Polskiego  
, . p rz y b y ł  do Radziwiłowa o p ó ł  mili ztąd odległego^  
„ kt óry  się obecnie  zatrudnia osadzeniem tamożni  
„ (Komory  c e l n e j ) / ’

O d p o w ie d ź  n a  a r t y k u ł y  w  N o w e j  P o lsc e  i  w D z i e n ­
n ik u  P ow szech n ym , u m ieszczo n e .

, Pismo moje o p o t r z e b ie  p r a w a  k a r a ć  m a ją ceg o  
n a d u ż y c i a  w o ln o śc i  d r u k u , wy t ł ómaczy ła  na j ęzyk  
niemiecki  Gazeta n iemieckajw Warszawie  pod Reda­
kcją świat łego E lkany  T łómacza  Mickiewicza wycho­
dząca.  Z niej przedrukowały  inne  niemiecki e  za­
graniczne pisma.  Donosząc o tern N o ica  P o l s k a  i 
D z i e n n i k  P o w s z e c h n y ,  w yraz i ł y  przewrotnie ,  że ten 
Arty ku ł  b y ł  p r z e c iw  w o ln o śc i  d r u k u .  Do su m ie n ­

ności wszystki ch,  którzy rzeczone  pismo moje c z y ­
tali , odwołuję  s i ę :  czyl i  ja w tym Artykule  pisałem  
p r z e c iw  w oln ośc i  d r u k u , czy żądałem wprowadzen ia  
cenzury ,  czy nie żądał em jawnie zupełnej  wolności ,  
obstając tylko przy karach za nadużycia , których  
k o d e x  karny nie obejmuje d o k ła d n i e ,  bo za i s tni e­
nia cenzury wprowadzony,  nie potrzebowa ł  obejmo­
wać kary,  nie potrzebował  karać.  Ze b y ł e m ,  j e s tem,
i będę  najstalszym obrońcą wolności  druku ,  ze za­
wsze wprowadzenie  cenzury uważam za najszkodl i ­
wszą klęskę dla kraju i oświaty:  że pogardzam
ludźmi ,  którzy się podjęl i  haniebnego cenzorów rz e ­
m io s ła ,  tego dowodem jest  ca łe  moje życ ie .

Jeszcze w r. 1818 ja pierwszy zaczą łem drukować  
bez cen zur y ,  bo do tąd ,  lubo konstytucja wolność  
druku zaręczała , wszyscy z nałogu poddawali  się  
cenzurze duchownej Księdza Bohusza.  Ja p i erwszy  
uży ł em wolności druku wydając Tygodnik bez c e n ­
zury ; w r. 1819 uży ł em  jej w Gazec ie  Codziennej  
przeciw nadużyciom policji zagrażającej znies ieni em  
wolności  osobistej.  Odtąd zaczęło się prawie dwu­
letnie pasmo c iąg łych  moich zapasów* z ni ekonstytu­
cyjną w ła d zą ,  którćj ,nadużycie  k a ż d e ,  w y t y k a ł e m ,  
mogę śmiało powiedzieć  z odwagą jaką niewielu uiia-  
ło*podówczas.  Strac i łem stopień Yice-Referendarza  
Rady Stanu w Kom: Oś: , k tóry nie b y ł  urzędem sine 
cura , ale honorowym* bezpłatnym , s zkołą  dla m ł o ­
dych chcących się poświęci ć s łużb ie  publ i cznej .  I n ­
stytucja Y ice -Re ferendarzy  w Radzie  stanu dając pó ł -  
jawność dz ia łan iom tej rady,  musiała narodowi być  
użyteczną,  k iedy ją wkrótce  samowolna władza u c h y ­
l i ła .  W id o k i  promocji  dla młodego  podówczas p o ­
wabnej,  straci łem chętn i e ,  bo dla sprawy wolności ,  
a gdy mi  następnie władza niekons tytucyjna ofiaro­
wała za samo przestanie wydawania Orła Biał ego  , 
płatną posadę Referendarza ; nie wahałem się'{na 
chwilę nie przyjąć tej ofiary; aż nakoti icc pismo m o ­
je obarczył  ca ły  ciężar cenzury  i prawie już w ko ń ­
cu żaden ar tykuł  nie zd o ł a ł  się przecisnąć.  W y d a  wa-
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ł e m  pismo nie dla zysku,  ale w chęci stania się uży­
teczny m krajowi.  Skoro  wiec użytecznym być nie 
mogłem,  zaprzes tał em Vydawania  i w ustroniu życia 
wiej skiego,  poświęci ł em czas ro ln ic twu ,  fabrykom 
i naukom.  P rz e k ła d  Przemian Owidjuszajuz wyda­
ny; nie wydany jeszcze całkowity p r ze k ł ad  Anakre-  
onta i pomniejsze poezje,  b y ł y  owocem pracy mojej.  
Rewolucja zasta ła  mig nad p rzek łade m Odysei .

Rada narodowa bez żadnego o to k r oku  z mojej 
s t rony ,  mianowała mig Komissarzem do Wtwa  P ł o ­
ckiego dla poparcia uzbrojenia narodowego i za k ł a ­
dania zapasów żywności.  Gdy  ustała pot rzeba tej 
obywatelskiej  usług i ,  przybywszy do W a rs za w y,  wol­
ny od zat rudnień publ icznych,  widząc najszkodliwsze 
sku tk i  z nadużyć wolności d ruku ,  powstałem przeciw 
nim,  ale nie przeciw wolności.  Po cóż mia łem pisać 
przeciw wolności,  ja ,  k tó r y  nigdy nie s ta ra ł em się o 
żadne znaczenie,  o żadne względy osób w urzędowa­
niu będących,  tylko o wzgzlgdy Ojczyzny,rozsądnych^ 
z d rowo-myślących i nieskażonych Polaków.  W ła śn ie  
d la t ego ,  że z najczystszym zapałem kocham wolność 
każdą,a zwłaszcza d ruku ,o  k tó rą  tak długo jak mogłem 
walczy łem,  dla tego właśnie,  że ją czczę jak najwyższe 
dobro;  dla tego dozwolić nie mogę ab y ją  nędzni bez ­
ka rn ie  znieważali szałem;  dla tego żądać nie przestanę 
p rawa karać  mającego jej  nadużycia,  bo w sumieniu 
mojem jes t em przekonany ,  że prawo ka rne  jest nie­
dostateczne,  lubo inne ma zdanie szanowny nasz dzie- 
jopis uczony Joachim Lelewel.  Wszakże  i on jako 
cz łonek  Izby Poselskiej ,  z nią r azem poda ł  do Sądu 
zaskarżenie przeciw Wydawcom Nowej Polski,  wszak­
że w obec Izby wyrzekł ,  że nie należy do Wydawni-  
ctwaNowej Polski,  choć jego imię na czele tej gazety 
położono.  Jeżeli  inaczej b y ł  p rzekonany,  czemu nie 
dowodził  Izbie,  że to pismo nie było nadużyciem? Ze 
tego nie uczynił ,  więc czuł ,  że nadużycie istniało.  Cze­
muż dotąd nie j e s t  ukarane? bo sąd w wyroku  swoim 
wyrazi ł ,  iż prawo jest  niedostateczne;  a zatem potrzeba 
nowego prawa; a zatem żądanie moje ma sprawiedl iwą 
zasadę.

Dzielę zdanie z dawnym Reprezen tantem Izby,a dziś 
Cz łonkiem Rządu Narodowego,  że nadużycia wolności 
d r uku  powinny być rozpoznawane i kara na nie prze­
znaczana przez sądy przysięgłych.  Nic słuszniejszego.  
Naród  pragnie tej  instytucj i  i spodziewa się jej wpro­
wadzenia.  Ale żeby sądy p rzysięgłych  wskazywać 
mogły  ka rę ,  t r zeba wprzód o ile można dok ładnego  
p rawa karnego.
ł  Żaden A r t yk u ł  w Nowej Polsce umieszczony,  n i k o­
go obrażać nie może.  Pismo,  które o Szanownym Go- 
łuchowskim poważyło się powiedzieć,  że to jest  Chłop 
Fi lozof pańszczyznę Arystokratom odrabiający; pismo, 
u którego imię Niemcewicza nie by ło  w należytein po­

ważaniu ; pismo,  które świętokradzko t a rgnęło się na 
bohatera polskiej wolności,  na K O Ś C I U S Z K Ę ;  k tó re  o- 
śinioliło się czernić najohydniejszym zarzutem p r z e ­
kupstwa Reprezentacją  Narodową,  takie już na żadną 
uwagę nie zasługuje.  Nowa Polska była próbą,  czy się 
p rzyjmie  na naszej ziemi Ter ro ryzm Sankiulotyzmu.  
Ale objawił  się rozsądek narodowy i znikło w pogar­
dzie. Ludzie nie są tak ciemni,  aby nie poznali ,  czyjem 
to pismo j e s t  narzędziem ; dość powiedzieć: ręka r ę k ę  
wspiera.  Dla nie wzniecenia nieufności nie czas dziś 
odsłaniać tych tajemnic.  Sama zasłona .spadnie,  gdy 
t ryumfy  wojsk naszych narodową sprawę ustalą.

Teraz  z kolei odpowiedzieć mam wydawcyDziennika 
Powszechnego P. Chłędowskieinu.  Coż to jest  Dz ie n­
nik Powszechny? Kontynuacja Monitora.  Ten sam 
wydawca Monitora wydaje Dziennik Powszechny,  ten 
sam, k tó ry w Monitorze śmiał  nazwać Washingtona 
szc zęś liw ym  b u n to w n ik iem , ten sam, k tóry w Monito­
rze t ł u m i ł  wszelkie odetchnienie nietylko wolności,  ale 
i wszelki  zaród cnoty i oświaty Narodowej.  Zkądże dziś 
inny  d u c h ?  bo czasy są inne.

Ale za późno wziąłem pióro do ręki .  P o la k  S u -  
m ien n y  przed ki lką dniami obszerniej  wydawcę Dzien­
nika Powszechnego oceni ł .

Jednakże tacy ludzie są użyci i dobrze p ła tn i .  Ł a ­
skawi czytelnicy odgadni jcie tajemnicę.

B ru n o  H r . K ic iń sk i.

UWAGA I RADA NA DOBRO KRAJU.  rt  i
H ceep to w icze , B ro w n iic i.

Brown b y ł  to l e k a r z , którego sława jaśniał* 
przez n iemały ciąg czasu, na horyzoncie m e dy cy ­
ny p rzez stworzenie sekty l ekar skie j  tak od niego zwa 
nej  Brownistaini.  B y ł  wynalazcą szczególnej  sobie 
t eorj i  chorób.— Ta lubo była fałszywą , bo u ro joną,  
ale t ak po w abn ą ,  że podb i ł  nią sobie najs ławniej­
szych lekarzy w świecie.  Dla tego też długo niepospo­
lite miejsce t r zymała  w historj i  medycyny.  Dług o  
także o nią walczono w Medycynie — aż nakoniea 
fakta z chorych zebrane ze sztuki lekarskiej  słusznie 
j ą  wyrugowały .  —* Autor  t en podziel i ł  choroby  
wszystkie scholastycznie i arytmetycznie na zależące 
1) od p lus ,  od zbytku s i ł ,  H y p e r s th e n ia , n a d s i ł  
czyli n a d s i l e ; 2) od minus ,  n ie d o s ta tk u  lub b raku 
s i ł ,  A s th e n ia  n ie d o s i ł ,  czyli n iedosile  — (ostate­
czny b r a k  stanowi bezsile  czyli sp a ra liżo w a n ie . )— 
A ztąd w pierwszym razie za łożył  za zasadę do le 
czenia leki i sposoby leczenia osłabiające , ciało 
wą t l ące ,  soki ujmuiącc i t .  d.  i t. d. w drugim wzma­
cniające , pokrzepia jące  , ściągające , wzbudzające , 
ocucające i t.  d . —  Stan pośredni  pomiędzy  nadsi łem 
i n iedosi łem,  to jes t :  plus et minus stanowi p o d łu g  
Br ow na ,  stan zdrowia.
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N ie ch cę  ja tu wchodzić w m ylnosc  hypotezy le j ,  i 
na niej uk liconego  systemu, jest to rzecz  juz. dowie* 
dziona , —  wspomnieć tu tylko winienein o szkodach  
dla społeczeństw a , iż pomimo m yluości z teorji 
ow ej, wpadli Browniści je szcze  wdrugi zaraz<*n b łą d ,  
czy-to b y ło  wypadkiem  h yp otezy  czy przypadkowo  
z czasem, w to wpas'c m u s ie l i ,n ie  wchodzę w to, dość: źe 
w szystk ie  c h o r o b y ,  jakie się iin tylko n a w in ę ły  po­
spolicie  liczyli do asthem icznych , n ie d o s i ło w y c h .—
I tak do dziś dnia widzimy, iż upadek s i ł ,  os łab ię ,  
nie  , zn iew ład n ien ie  , s łow em  lada uczucie s łabości  
w różnym  stopniu chorego je s t  zawsze wzięte przez  
nich  za miarę, za zasadę, za sym boluin , cechę chorób  
z niedosila  lub b ezs i ła .—  A ponieważ n ie m a  ch oro b y ,  
któraby między innein i sym ptom am i i tego nie m ia ła ,  
przeto  prawie wszystkie  cboroby w szędzie  przez Bro- 
wnistów b y ły  lecz on e  przeciw  a s th e n ic z n ie , t .  j. 
lekam i w zm acniającem i, w zb u d za jącem i, ocucają- 
c e m i ,  rozgrze wająceini i t .  d. i t . d . —  A przeto  
szpita le  i apteki takich to lekarzy  są fabrykami , 
p ro p in a c ją ,  w yszynkiem  bardzo odbytnym  warów  
z A ngelik i ,  W a lery a n y ,  Serpen tan y , A rn ik i ,  S en e-  
g i ,  Chiny, Gorczycy; k orzennych , w onnych, ostrych,  
lek ó w : kam fory, W ęg la n u ,  Amonji , piżma, w ysko­
k ów , eterów , nawet fosforu i t .  d . i inych  w yszu­
k a n ych  afrykańskich lub am erykańsk ich  produktów.

Żadna sekta lekarska  nie b y ła  tak śm ia ła  w zada­
w aniu  najważniejszych le k ó w ,  jak ta. Obacztny  
krótko  i k ilką ty lko p rzy k ła d y  bezzasadn ość ,  
szkodliw ość  postępowania B ro w n istó w , a nawet za­
bójstwa.—  1. Co do gorączek: Natura sama p ragnie­
n iem  p ow iększonem  do napoju , ję zy k iem  suchym  
często nawet aż sp ęk a n ym , chętką  do kwasów wska­
zuje  potrzebę obfitego i ch łodzącego  napoju. Bro-  
w u iśc i biorą to za skutki b e z s i ła ,  dają lek i  rozpala­
ją c e ,  wzmacniające— wzmacniają więc gorączkę; a im  
gorączka bardziej się p ow ięk sza ,  także sp ó łc ierp ieć  
poczynają nerwy i rozwijać sym ptomy n e r w o w e , —  
tem bardziej antinerwowemi drażnią i do skonu ch o­
rego przyśpieszają. 2. Co do zapaleń i gorączek  z 
zapalen iem , tem prędzej się t o ,  co po w ied z ia łem ,  
tu dzieje — zaś w skutek zapalenia najniezawodniej-  
szy koniec  chorego jes t  gangrena i rop ien ie ,  a jeżeli  
szczęśc iem  przebędzie  zatkania, stwardnienia i l iczne  
ztąd schorzałości chroniczne długotrwające pozo­
stają robiąceżycie  nieznośnem; w m ęczarniach o czek u ­
ją chorzy skw'apliwie śm ierci nad życie  pożądańszej.

3. Co do ropień trzew ów  i t. d . R opieniu  tow a­
rzy szy  zapalen ie .  P r zec iw  asteniczne lek i p ow ięk ­
szają z a p a le n ie ,  a tem samem rop ien ie .  Dla tegoż  
chorym na p ie r s i ,  na suchoty i t. d. są te lek i p ra­
wie trucizną. Browniści precz wzmacniają, dobijaj ą.
4. Co do chorób z naporu krw i do jakiej c z ę ś c 1

c ia ła  np. do mózgu w apoplexji w czaskow ej ,  do 
mlecza pacierzowego w apoplexyi k ręgosłupow ej ,  do 
uplotów nerwowych w brzuch , w brzusznej i t. d. 
ode krwi napierającej i uciskającej,  massa nerwowa  
w tych częściach  gn iec ion a ,  n iem ogąc tak dzielnie  
jak wprzód swym w p ływ em  na resztę c ia ła  działać,  
słabiej się w yraża  w swych cz y n n o śc ia ch ,  s ło w em  
o s ł a b ie n i e , asthenia objawia się ; o s łab ien ie  to r ó ­
żne mieć może stopnie p o d łu g  stopnia ucisku, naw et  
do stanu b ez  [czynności,  uśpienia funkcji t. j .  para­
liżu postąpić [może. Brownista biorąc to za o s ła b ie ­
nie daje natychmiast lek i przeciw  temu , wzmacnia­
j ą c e ,  ocucające nerwowy system  do większej czy n ­
ności.  Cóż się ztąd d zieje?  o to pokrzepiw szy czyn­
ność  n a czy ń ,  n a p ie r a ,  natłacza je szcze  więcej krwi,  
do massy nerw owej m ó z g u ; w iększem  u g n iece -  
niem  krwią tem bardziej paraliżuje. Zamiast po­
m ocy dobija, zak łada  stryczek (że  tak porównam co 
do s k u t k u )  i krępuje k ręgi szyj chorego. Coraz 
w iększy paraliż tu powstający usi łuje  Brownista co­
raz m ocniejszem i lekam i uprzątać , coraz dalej ch o­
rego  w b ezd en n ą  tonią wpycha , topi —  gdy już do­
stąpi najm ocniejszych l e k ó w ,  uważa je  z b ezsk u te ­
czności na paraliż za z a s ła b e ,  postępuje w ięc w ilości 
i  bran i.  Widziano dających parę  drachm k a m fo ry4 
A m o n ii ,  niemiarę piżma, uncjami A rn ik ę ,  W a le r j a -  
n ę i t . d .  Cóż s ię  nakoniec stanie?  o t o ,  że  d o p ły ­
wem krwi do mózgu wciąż popieranym  , aż do osta­
te c z n o ś c i ,  m ozg  zagniecie  i  życie  w nim i ca łćm  
c ie le  ustać musi.

N ie  sąż to D ok tory  Strangulatory ? G dy  tym cza­
sem  lekarz p raw d z iw y ,  Niebrowmista pow ołany do 
chorego w id z i ,  wprawdzie rzecz tę samą, lecz  z dru- - 
giej s t r o n y ,  z drugiego s tan o w isk a ,  i zrozumiawszy  
dobrze , że osłab ien ie  owe i paraliż jest  skutkiem  
krw i, nadsiłu  , ap op lex j i ,  że niepochodzi z niedostatku  
s i ł ,  lecz  zawieszenia i c h ,  ze  zbytku k r w i ,  naporu  
do massy n erw ow ej,  od ucisku, puszcza krew., przez  
co uwalnia mozg od nacisku , miarkuje ruch naczyn  
c h ło d z ą c e m i,  uspakajającemi ś r o d k i ,  krew zwraca 
ku d ołow i so la m i,  usuwa p r zy c z y n ę ,  przywraca  
wstrzymany pot i t. d .  W  skutek takiego postępo­
wania n ikn ie  mniemane os łab ien ie ,  mozg raźniej po­
czyna działać i chory wyzdrowiewa. Gdy B row n i­
sta zabija — Browniści n iech  przyjdą na naukę do 
naszego ch łopka i u niego niech się  nauczą m e d y cy ­
ny naturalnej p r o s te j ,  samym instynktem  leczącej.  
Oto ch ło p e k  nasz w gorączkach pije zimną wodę,  
barszcz dostatkiem i wyzdrowiewa. W kolkach,  
zapaleniach mianowicie p łu c  puszcza k r e w ,  stawia  
b a ń k i ,  p ijaw ki,  pije o l iw ę ,  m aślankę i t. d. Jestże  
to z ł e  ,  jestże  to przeciw  M ed y cyn ie  Hypokrata, by­
najmniej ; przeciw  zasadom Receptarzów  B r o v m -
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storn,  którzy zwykli palące ,  osl r c,  ściągające i lym 
podobne środki  u/ywać , zawadzające leczeniu,  N a ­
turze dobroczynnej .  Natura nie jednego chorego,  
mia ła  do przezwyciężania i chorobę i leki t rujące 
takiego to Brownisty.  Gdzie ten p r z y p a d e k  ma 
mie j sce ,  cale sława uleczenia nie należy się che łp l i ­
wemu Browniście,  ale na tu rz e ,  Bogu ,  k tóry człeka 
tak k rzepk im zbud ow ał ,  źe prócz choroby ,  zdoła 
znieść tyle p rzygód w życ iu ,  a nadto jeszcze t ruci ­
zny Brownistów.

Zat ruwaczy tego to rodzaju mamy bardzo wiele w 
k r a ju :  1, należą do nich l ekarze  osiwiali ,  którzy za 
czasów nowomodnej  jeszcze tej teorj i  do Uniwersy­
tetów chodzili , nią przesiąkl i  ;—2. pokolenie d r u ­
gie i ch,  uczniowie tychże i ich spółczesników ;— 3. 
pokolenie ostatnie ma jeszcze zabytkiBrownianizmu,  
p rawie wszyscy Doktorzy z Uniwersytetów W i e d e ń ­
skiego , Lwowskiego ,  Krakowskiego Niemieckich 
i przyreńskich.

Jakaż, jes t  diognostyka czyli sztuka poznawania Pa ­
nów Brownistów. T rz eb a  do tego być znawcą r z e ­
czy, lekarzem niebrownis t ą,  w szpi talach wyksz tał ­
conym ; j e dn ak  mają niektóre cechy charak te rys ty ­
c z n e : —  1. Piszą r ecepty składające '  się z po wyż, 
wzmiankowanych ar tykułów i t o — 2. za pierwszym 
nawet  p rzystępem do chorego w najświeższej choro ­
bie  ,— 3. Zawsze mówią ,  widzą wszędzie astenją,  
adynamją,  paral iż ,  stan nerwowy,  gni ły,  typhus.  —
4. Roi sig im rzadko kiedy zapalenie , a to zawsze 
n e r w ow e ,  gni łe  , i t. d.  z astenji  j a k i e j ś . — 5. mó ­
wią tylko o pokrzep ianiu  i wzbudzaniu żywotności 
w chorym już w początku lub szczycie c h o r o b y . —
(i. Boją sig krw i puszczania i p i j awek , ,a jeżeli  ich 
przekonają ,  stawiają tylko ki lka sztuk,  lub puszcza­
ją krwi dwie uncje , czein tylko zwodzi sig chorych 
zaufanie.—7. w ogólności boją się sami wzięcia lancetu 
w rękę  , jak czar t  święconej wody.— 8. piszą czę­
sto r ecep ty  nie ukończywszy j ednego  l eka rs twa,  już, 
te odstawiają,  drugie dają.  — 9. piszą recepty długie 
czasem pół - łokc iowe ; do j ednego  lekarstwa namig- 

. sza wszystkie apteczne środk i  od l i tery a—aż do z— 
cały alfabet  albo większą tych cześć;  powstaje ztąd 
mieszanina leków brew sobie przeciwny eh .— 10. Che- 
m i j a , dusza nauki  lekarskie j  i ap t eczne j ,  jes t  im 
tylko znaną z imienia;  j akże bez tej duszy żyje in- 
diwiduum lekar sk ie  ? Ztąd p a r  pele mele r ecep ta  
Brownisty składa się z ciał  chemicznie uważanych , 
jedne drugie rozkładających — wbrew celowi jego.
11. powstają na nowe odkrycia chemiczne i ich udo­
wodnione zastosowania do sztuki l ekar skie j  , bo ich 
nic pojmują .— 12. Lubią przepisywać chorym napo­
je  koncentrowane z goryczy,  k o r z e n n y c h ,  ostrych 
rzeęzy.— 13. święte tylko u nich jest  t o ,  co nau­
czyciele ich wyuczyli są do Doctores  conjurat i  in 
verba Magistr i  su i—  aczhy stupidissiini.  i t. d,  i t. d.

)
Zwracamy baczność Rządu na takich to Panów 

Brownistów, szkodliwszych krajowi niż nieprzyjaeie-  
le , aby ty m ,  żadnych gorączkowych chorych z za ­
paleniami  uje dawano ; lepiej ich użyć do opat ry­
wania r a n ny c h ,  lub leczenia wenerycznych.  Bro- 
wniści więcej ze świata ludzi sprzątnęl i  niż place 
b o j ó w , —- a mają to szczególne,  ż,e się nie dadzą 
przez nikogo nauczyc , i Brown b y ł  laki upar ty,  
co gorszo wszystkie choroby na ten j eden t ryb lc- 
czą;  nie jestże to zagłada i zaguba rodu ludzkiego? 
Naczelnicy lekarscy powinni się dobrze  zająć p o ­
znaniem Panów ordynu jących,  i pod ług  ich uzdol­
nienia dawać pewne oddziały chorych.  Zarząd w tym 
względzie bardzo wielkiej jest  wagi i bardzo wiele 
dobrego ztąd na chorych spłynie.

Jak od g ło d u ,  ognia ,  lak od Brownistów l e k a r z y '  
niech Pan Bóg obron i  szpitale i obrońców naszych.

Precz  z Br ow ni s t a m i ! l iwerantami Gbaraona.  Za ­
cny nasz Gub ern a t o r ,  k tórego  nam Nieba ze s ła ły  
na polepszenie szpital i ,  k tórego pieczołowitości nic 
nie u cho dz i , niezawodnie i Brownianizmowi zapo- 
b ieży ,  nakazując ich użycie do wenerycznych,  i do 
opat runku rannych.  A p te k a r z .

■ W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C J  A,

Na posiedzeniu Izby Deputowanych z dnia 29  
Marca p rzy  dyskussji  nad wzniesionym od Ministrów 
pro jektem do prawa otwierającego nowy k redy t  
100,000,000 fr.  J e n e r a ł  L a fa ye t te  między innemi tak 
się wyraz i ł :  , , I  cóż na p rzyk ład  moglibyśmy uczy­
nn ić  dla Polski  ? Należałoby przynajmniej  oświad- 
, ,czyć , chociaż w Imieniu Kongressu Wiedeńskiego 
, ,aby Polska s tanowiła oddzielny i niepodległy na- 
„ r ó d  , jako mającą prawa do Konstytucji  haniebnie 
, , pogwałconej .— Powiedziano to na tej mównicy,  że 
, , Polska przeznaczona była na zgubę.  Nie,  Pano- 
„ w i e ,  nie z g i n ę ła ,  żyć będzie mam nadzieję,  jako 
, , wieczny po m n ik ,  bohaterskiej  odwagi i poświgee- 
. ,uia się w celu odzyskania niepodległości .  —  Co do  
„ I I  ł o c h , od dnia wczorajszego w inienem powinszo- 
, ,wać Rządowi , że czuję po t r ze bę ,  sprzeciwienia się 
, , napaść Austryi  i przedsięwzięcia środków od.powia- 
, , dających naszej godnośc i ,  naszćm ob ie tn icom.”

Na zapytanie P r e z e s a ,  j akie to są obietnice i czy 
takowe P.  Lafayette,  czy Ministrowie zrobi l i?  J e n e ­
r a ł  odpowiedział :  że się wstrzymuje od wchodzenia 
w szczegóły,  lecz p rzy toczy ł  wyznanie wiary pol i ­
tycznej  Ministrów a mianowicie Min. Spraw Zagrani ­
cznych,  który oświadczył,  że Rząd nie dozwoli I n ­
terwencji  w krajach włoskich ;  póczem d o d a ł :  „dz iś  
, , pewnie Minister  popiera to oświadczenie ,  k iedy  
„żąda  nowych summ pieniężnych,  ztąd bowiem wy- 
, ,pływa nadzieja dobrych skutków;  ”  nakoniec r a ­
dził ,  aby nieufność miejsca nie miała , wskazał  p o ­
t r zebę dokładniej szego rozważenia stanu Francj i  i 
jej potrzeb pol i tycznych.  *

F e l i x  S a n i e w s k i  W ydaw ca ,  o d p o w ied z ia ln y .


